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Dzieje pewnego modelu
p o s ą g u  J o a n n y  a 'A r c

K to  oglądał pomniki Paryża, 
ten niewątpliw ie zatrzyma! się na 
dłużej przed pomnikiem Joanny 
d‘A rc  na placu Piram id. Dziew i­
ca Orleańska posiada najrozma­
itsze portrety i rzeźby, których 
autorzy starali się odtworzyć jak  i 
najbardziej uduchowione rysy j 
te j narodowej oohaterki i dwię 
tej. A le  zdaje iię , że mało jest 
na św iecie posągów, rzeźb czy 
obrazow, jak ie posiadałyby tan 
ciekawe dzieje, jak posąg paryski 
Joanny d‘Arc.

M u d tlk a  z c h io p s k u j 
cftfaty

W 1874 rok u s ła w n j :r<**.cj.jKi 
rzeźb iarz Fren iier zamieszkaj w  
swej w illi w  górach Jurajskich 
W  najbliższej w iosce mieszkał 
chłop Łomot, który m iał piętna 
ściero dzieci, najmłodszą z nich 
była 15-letnia Joanna W aleria. 
Stary m istrz zw ród ł uwagę na 
dumną, wysmukłą, niezwykle 
piękną dziewczynę. Zdawało mu 
się, że w  rysach je j jest coś ry­
cerskiego, to  niezwykle kontra­
stowało z łagodnym dziewczę­
cym wygiąaem  dziewczynki. 
W szytko no przypominało Joannę 
d‘Arc. W ówczas to zrodził się w 
jego  myśli plan wyrzeźbienia po­
sągu Donaterskiej wybawicie'ki 
F rancji. N je było to rzeczą tak 
łatwą. WiejMca dziewczyna nie 
chciała porzucić rwej cnaiy. i wy 
Jechać do Parysa Stary mistrz 
musiał je j ojcu zapłacić znaczną 
sumę, aby ją  „yp ęd z.ł z dom i . 
zmusił w  len sposób do szukania 
chleba w s to licy .'

M łodziutka Joauna wyjechał,”, 
z  rzeźbiarzem do Paryża  jaicc mo 
delka. Przez w iele m iesięcy pra­
cował Frem ier nad swym wspania 
tym posągiem. W  dniu, gdy 
wszyscy * zooaczyli bohaurską 
dziewczynę na koniu na placu P i ­
ramid, modelka posągu stała się 
sławną W Paryżu nic się nie 
ukryje przed reporterami i naza­
ju trz  już wszyscy w iedzieli, kto 
pozował Frem .erow i do jego 
rzeżDy.

Uśmiech kariery  
I zapcmmenle

Joannę Lam ot zapraszano do 
arystokratycznych domów, zasy­
pywano ustami z propozycjam i 
maizeństwa, czyniono u niej wy­
wiady, a nawet gdy przechodziła 
ulicą, poznawano ją  i witano 
okrzyKami: „N iech  ż y je !"  A  prze 
cie uboga dziewczyna nie Łapom 
niała swej najściślejszej o jczy­
zny, nie upom niała  krzywdy, ja ­
ką wyrządził je j o jc iec i nie czuła 
się szczęćliwa. M ów iła mało i nie 
m iała zaufania do swych nowych 
przyjaciół.

M ija ły  lat? Posąg stał na pla­
cu Piram id, coraz w ięcej ludzi na 
św iecie znato go i coraz Dardz.ej 
zapomniano o jego  modelce Joan 
na La-nol porzuciła Frcm iera 
i stała się modelką innych rzeź­
b iarzy i malarzy A le  i to m inęło: 
P rzyszły  lata nędzy, ciężki *j wal­
ki o kawałek chleba Piękność je j 
zniknęła bez śladu Joanna Lanot 
musiała ustąpić m iejsca młod­
szym i piękniejszym, óostała ona 
szwaczką gorsetów, mieszkała w 
malutkiej mansardzie przy ulicy 
Vignan i po upływie kilkudziesię­
ciu la t lyuto najstarsi w tej dziel­
nicy przypominali oobie czasem 
jak piękna była kiedyś i ia i u?rr.e 

.chała się je j sława.
Go roku 11 maja w dzień święta 

Joanny d‘A rc  pomnik na placu 
Piram id ozdabiają białymi lilia ­

m i; studenci de filu ją  przed posą­
giem, ale o modelu do posągu za- 
nom-nano już zupełnie. Stara ko- 
nieta wychodzi ze swej mansardy 
i patrzy na pomnik, prrypomma­
jący  je j młodość.

Śmierć pewne^ s ta r is z k i
A ż  oto pewnego dnia wy­

buchł pożar przy ulicy V i- 
gnoi. nr. 16. Zanim przybyła 
straż pożarna, zdążyła spaiić się 
mansarda, w której mieszkała 
jakaś nieznana staruszka i gdy 
sąs.ed-zi w padl. dc środka,' znale 
źli ju ż tam kcnającą od poparzeń 
kobietę. Po  drodze do szpitala 
zmarła. Po lic ja  ustaliła je j nazwi 
sko. K iedy ukazało się w  prasie,

przypomniano sonie kim była 
zmarła. A le  pog.web odbył się 
wcześniej, zanim dowiedziała się 
o tym prasa i towarzystwa. W ła­
ścicielka domu, w kto rym miesi 
k-ała Lanot przez 20 ostatnich lat, 
zafundowała je j pogrzeo. Za tru • 
mną nie szedł nikt, ani jed e - de­
legat Tow . Joany d‘A rc. N ik t z 
sąiadów również nie złożyi n? sa 
motnej trumnie ani ednego 
kwiatka. Dopiero >\ parę dni póź­
niej po-sypały się w prasie arty 
kuły o zm arłej, biednej, starej 
szwaczce, która była modelem do 
jednej z najpiękniejszych postaci 
F ran c ji.. Im ię biednej w iejsk iej 
dziewczynki przeszło w ten spo 
sód do historii.''

Moneta, Którą się toczy do domu
N eztiykłt: na wys?acti Jap

N a  maleńkiej grupie wysp JaP> krewnych toczy mcueię jak k o ło , kamienne nic nie straciły n* swej 
na Oceanie B„okcji.y.u, 130C km. " P n e *  dżunglę w kierunku o,to- | wartości.
n wschód od F ilip in  Kursują t>° domostwa. W  więaszych por-| Używane są one oczywiści? tyl- 
naidziwniejsze na św iecie pienią tach wysepek posiadają oczyw iś- „ - przy w ielkich transakcjach 
l z »  W yspy Jap należały - i-tfdyś cip obie«  ?pniąd4e japońskie. a,t N ie  s? one bynajmnic- ł — “ 
do N iem iec, obecnie zśi Stanowią wewnątrz raju tylko tradycyjne j ja ^ b y  się^dawało. 

mandat Japonii. „Monety* kursu­
jące na tych wyspach, są kam.en
ne, '• posiadają kształt ’ kamieni 
młyńskich i oiDrzymie. rozmiaiy. 
Bloki kamienne wielkości dorosłe­
go cziowieka nie są rzadkością. 
W  środku „monety" jest otwór, co 
jeszcze bardziej ■'odaonia ją do 
Kamienia młynsk'«*gc Fo uiszcze­
niu zapłaty tym OLOoliwyn Pie­
niądzem, nowy posiadacz wsuwa 
w otwór belkę, poczym z pomocą

Tajemnica Atlantydy
n’«al nie w y j*śn iona

Francuski geolog Faul le Cour. 
który powrócił o-statnio z poa ró­
ży na wyspy Azorskie, wygłosił 
w  paryskim Instytucie Oceanegra 
ficznym  wykład o tajemnicach 
Atlantydy w związku ze spoctrze* 
żeniami, jaK.e poczynił w czasie 
swej podróży.

Ś w iat P ia t 'n a
Już u Platona spotykamy 

wzmianki o Atlantydzie. 'P la ton  
opowiada dogładnie w „Tima.io- 
s ie" o Kraju położonym na olbrzy­
miej wyspie pośrodku oceanu 
Atlantyckiego. Ta  wyspa, która 
miała być większa, weaług Plato- 

| na, od A z ji i L ib ii (.zaznaczamy, 
że A z ją  starożytni nazywali tylko 
południowo * zachodnią część te­
go lądu) znikła z powierzchni na 
skutek trzęsienia ziemi.

M ost przez ocean
Opowiadanie Platona stało 

się punktem w y jśc i»  qia pozn.ej- 
, szycn hipotez, usiłujących udo- 

J wodnić, ż e  ląd taki istniał napraw 
dę. Ląd ten był rzeKomo łączą­
cym Am erykę ® ląaem Brazylij- 
sko-Afrykańskim. Po straszliwym  
kataklizm ie ha powierzcnni mo­
rza pozostały tylko grupy w y s p  : 

Kanaryjskich, Azorskich, Ber­
mudów. i Antylów . które nie są 
n iciym  innym, Jak tylko krańco­
wymi punktami zag-nionego lą­
du. W pływ y kultury Atiantydz- 

" ; kiej sięgały oa Egip iu  do Mek­
syku, co wyjaśnia podobieństwa, 
jak ie spostrzegamy na kultural­
nych zabytkach tych krajów. ■

W yspy Azorskie
Le Cour postanowił w czasie 

swej podróży przekonać się, czy 
A rch ipelag  Azorski jes t pozosta­
łością Atlantydy. Zdaniem fran ­
cuskiego uczonego —  bazaltowe 
skały, czarny piasek, gorące źrod 
ła —  wszystko tc pozostaje w 
zupełnej zgodności z platono 
wym opisem w T  mai osie Na dnie

wspaniałego jeziora  na wyspie 
St. M igucl, które nazywa się Je- 
zioiem  Siedmiu M iad , istotnie 
znajdują się ruiny jakichś pra­
starych budowli.

Kra), gdzie nia znato
Fiancuski uczony zw rócił przy 

okazji uwagę na jeszcze jedno 
niezwykłe zjawisko Na wyspach 
Azorskich nie znają wcale wo­
zów. Mieszkańcy wysp jeżdżą, 
na saniach. Może ■ dlatego, ie 
wszystkie drogi są wybrukowane

—  kamienne.
■ P ien iądze kamienne wyrabiane 

są z olbrzymim nakładem pracy 
z twardego, krystalicznego wapie­
nia.' Najw iększa „m onet?" posia­
da 3.5 metra średnicy i waży 
2.000 k g .1 : -

Oczywiśc.e, w diobnym handlu 
krajowcy posługują się inną, tań­
szą monetą ńak łatwe domyślić 
się, rolę naszych „drobnych" od­
gryw a ją  tam orzechy kokosowe. 
Pudełko zapałek kosztuje dwa o- 
rzecny oochenek chleba 10 orze­
chów. paczka jaoońskich pap ero­
sów tyleż, 10 liści tytoniowych 25 
orzechów, blaśzanka nafty  20 do 
40 orzechów 

Ponadto kwitnie handel za­
m ienny: kury, ja ja , św inie „ą za­
mieniane na naftę, patefony, har- 

glFdknni kamieniami wygładzony monie, ostatnio nawet na rad o 
mi przez ta le  morskie Mieszkań- aparaty. Srebrne i m iedziane pie- 
cy wvsp smarują ^pćd sani tłu- niądze nie mają tu, jak mówiliś- 
szcztm i osiągają na nich Dardzo my, obiegu gayż wym agają zbyt 
dużą szybkość. Zjawisko sta; e się skomplikowanych obl.czeń, a po- 
zrozumiałym, jeże li przypomnimy zatem ju ż narukrotnie ulegały
sobie, że A tlantyda znikła z po­
wierzchni ziemi jpszcze przed wy 
nalezieriem  koła Dz.ś sanki na 
Azorach posiadają tysiącletnią 
tradycję, której nie jes t w  stanie 
zniszczyć nawet postęp nowoczes 
ny

zm ianie: były w ob.egu monety 
hiszpańskie, po tym niemieckie, 
obecnie japońskie. A le  pieniądze

tak tanie, 
Za koło O 

| średnicy 3o cm. należy dać towa?- 
ru za 75 dolarow. Za aoło w ief- 

| kości dorosłego mężczyzny m ołńa 
I być piękną plantację, a więksżo 
koła stanowią naprawdę pokaźny 
majątek.

W ielk ie kamienie s ianom ą 
zwykle własność giuin i wówczas 
stoją przed domem gn innego 
Skarbnika ( „ f ib a i " ) ,  przed prf -  
w atn jroi posesjami stoją kanófe- 
nie o średnicy 65 do 150 cm. J e  
szcze mniejsze kamienie są prze 
cnowywane w  domach

Zad er. złodziej dotycnczar je ­
szcze me uczynił zamachu nu 
„kasę" skarbnika, s to jąc  oes 
żadnej opietki na ulicy. Bo jaką- 
by miał z n iej korzyść? Poza ar* 
chipelag.em  Jap kam.enne pienią 
dze nie kursują, a na wyspach 
poznano by skradziony kamień od 
razu. Każda bowiem „m oneta" 
jeęt znana wszystkim —  ty le  po* 
siada charakterystycznych szczerb 
zagłębień i t  d. W ielk ie  koła są 
bardziej znane ogółow i mieszkań­
ców, niż ludzie —  bo ludzie ro ­
dzą się i umierają, a kamienie są 
wieczne. -

K ró lew ska p?ra Kolender, ka

'5 tri:er > AJ--.

W dnJu wczorajszym  cała H olandia wzięła żyw y udział w uroczy* 
stośdach zaślubin holenderskiej następczyni tronu, księżniczki 

Jul>anny z  ks. Bernardem zur Llppe eon B uetefe ld  .

Przyrządy sefsmiczne
kontro.ują ruchy ziemi’

Czas skończyć z takimi pogadankami!
W  poniedz.ałek w  Polskim  Ra­

dio wygłoszono pogadankę, nawią 
zaną do otwarcia wyższych uczel­
ni. W  pogadance tej użyto ostrych 
słów na określeniu ostatnich

stypendia-
im . 5. I M. PytoifcSKIcli 

przyznane bąoą w  lu tym

Oizy świadectwem
przestępstw a

Po lic ja  kryminalna w  Nowym 
jorku zamierza pracować według 
nowej metody rozpoznawania 
przestępców. Krym inolodzy zarzu­
cają metodzie posługiwania się 
odciskami palców, że nie może 
być ścisła, gdyż choroby prze­
kształcają lin ie skory na palcach, 
a Przy tym przestępcy zm ieniają 
znane ju ż lin ie odcisków zabiega­
mi chirurgicznym i. N a  skutek te­
go opracowało dwu lekarzy ame­
rykańskich nową metodę, zapew­
niającą niezawodną identyfikację 
zbroaniarza. Polega ona - na 
ostrym zdjęciu fotograficznym  
soczewki oka. Lekarze ci tw ier­
dza, i e  wśród m ilionów ludzi 
niepodobna napotkać na dwie oso­
by o identycznych soczewkach.

,.Kryzysowy bridge”
Pogadanka w  radio

Minęły czasy, kiedy to gośd przyj­
mowało się tak wystawnie, że po kil­
ku przyjęciach kasa była pusta i trze­
ba było do końca mies ąca żyć na kre­
dyt. Dziś w czasach ogólnego zuboże­
nia zaprasza się gości na bridge’a i 
skiomną herbatkę- Jak urząazić tanie 
przyjęcie, by i gość e i gospodaize 
domu byli zadowoleni, powie radiosłu­
chaczom p. Konstancia Hojnacka w 
pi elekcji p. t. „Kryzysowy bridge’ — 
dnia 7. !. o godz. 17.00.

chuliganeria, ‘ wanda-

Podróżui samolotem

zajść, jak 
lizm  etc.

Tego  rodzaju pogadanki, rzuca 
jące wyraźne tendencyjne fa ł ­
szywe światło na sprawy tyc ia  a- 
kaJemickiego, ośw ietla jące te 
cprawy z punktu widzenia Łlose- 
m ickiej sanacyjnej m łodzieży, sta 
nowiącej znikomy odsetek ogółu 
akademików są w Pclskim  Radio 
co najmniej n iewłaściwe. Podob­
no nawet prem ier Składtowski 
w yraził się kiedyś, że nie należy 
wykorzystywać Radia dla po li­
tycznej agitacji. W ydaje się to 
słuszne, zwłaszcza, jeże li ta ag i­
tacja ma tendencję fałszowania 
prawdy.

N iefortunna pogadanka wywo­
łała zrozum iałe oburzenie wśród 
m łodzieży i tego rodzaju metody 
„uspakajania wzburzonych umy 
słów " mogę wyw ierać tylko sku­
tek przec;w ny —  wzrost podnie­
cenia.

N iepospolitym  wynalazkiem  są 
przyrządy sejsmiczne, zapisujące 
każdy ruch ziem i tak dokładnie, 
że można z ich notowań określić 
siłę, odległość i m iejsce trzęsie­
nia ziem '. Są to jeayne p rzy rzą ­
dy, mogące uprzedzić o grcżącym  
niebezpieczeństwie, a czułe dc te­
go stopnia, że wskazują nawet 
nader ekku ruchy ziemi, które 
mięsszkancom danego m iejsca nie 
dają się nawet uczuć.

Sejsm ografy znajdują się obec­
nie w  ' aruzo w ielu obserwato­
riach astronom icznych,;„  najlep­
szym -togo rodzaju przyrządem 
jest se jsm jg ra f barlnmorski, znaj ­
dujący się w  obserwatorium przy 
uniwersytecie Johna Hopkinsa. 
Składa się on z czułego wyhadia, 
um;eszczonegc poziomo, które za­
zwyczaj znajduje się , w  stanie 
spoczynku, a przy trzęsieniach zto 
mi gdziekolw iek, zaczyna się po­
ruszać i rucny te  za pomocą od­
powiednich urząazeń, uzewnętrz­
n iają się, jako promienie św iatła

pada jące na ezu ią  k liszę  papicA*. 
w ą  ktora, dzięk , m ecn an izm ow i 
zegarow em u , p rzesu w a się  z  szyb 
kością  1  mm. na m in u tę

Gdy wahadło sejsm ografu  znaj 
duje się w  spoczynku, św iatło zo­
stawia na papierze śiad w  postaci 
lin ii prostej, p r z y . najm niejszy* 
zaś ruchu wahadła, lin ia staje się 
krętą, chociaż krzyw izna je j, na* 
turalnie, n - da się zr.uwużyć go­
łym okiem, ponieważ w  nrzeciąm  
15 sekund trwających ruchów 
wahadła, papier przesunie się o 

0*35 AWm * fas, „
D ia  w ięk szego ^  beigp ieczeustw*.

se?śmograf*bałt inorski jest umo­
cowany na słupach , aamiennyco, 
głęboko wkopanych w  ziem ię. Li- 
czne pociągi kolei żelaznej, prze­
chodzące w  pobliżu obse^a to - 
rium nic wyw ierają żadneg 
wpływu na sejsm ograf, wywołują 
bowiem zbyt szybkie drgania. Na 
tomiast istotne trzę. lenio zien: 
przyrząa wskazuje bardzo dokład­
nie,

Konserwacja obrazow
z kościoła 0 0 . Jtugust anów

Kolekcja średniowiecznych o-1 w ie i włączona do zbiorów 
brazó«-- z kościoła OO. Augustia- Pc dokłaanym zbadaniu stanu 
now w Krakow ie - przeniesiona I poszczególnych obrazów stw ier- 
została ostatnio z , W awelu do dzono, ze jeden z nicn, przed- 
Muzeum Narodowego w Krako

P t ł onu it
W  „Altpreusaiscue Forschun- 

gen " p ro f Uniw. Królew ieckiego, 
e’ aw ,sta, Ka-o. H. M eyer omawia 
cbszem .s pierwszy tom wydane­
go przez Polsitą Akademię Umie­
jętności „Po lsk iego Słownik? Bio­
gra ficznego", podkreślając, ż? 
dzieło to jes t starannie przemyśla 
ne i zredagowane.

N ajp iękniejsza Dudow la Świata

W lutym b. r w mysi tiatuiu fun­
duszu stypendialnego im. óylwesira i 
Marii Pvtuwskirh przyznane zostaną 
3 stypendia po zl. 25fl każde.

Stypendia przeznaczone są dla stu­
dentów Uniw.. i Pol. Wars lub ucz­
niów szkól średnich, Folakow, wy­
znania rzymsko-katolickiego Ze Sty- .  • *
pendów nogą korzystać, kobit ty. — P o M l P V  D 3 Z 3 I I U
Pierwszeństwo mier będa i .ew ni Ale *

lim.a, syna letuora, Rogozińskie- W O łV B «U
go z ojca i matki pochodzenia poi- - *
skiego. N a W oiyn iu  pod Długim i Pola-

K andydaci ub egający J ( ó sty» m j odkryto nad rzeką Policą bo- 
pend um po raz pierwszy winni na- ^  bazaltu. Bazalt leży
Jesiać do Jma 25 stycznia do biura ® . . .
Kasy im M nov skieg- (Pałac bta- tuż pod pow ierzcnr'ą  gliny 
szica, Nowy Sw.at 72, l i- ) umoty- przeciętną grubość oółtora m t 
wowane podanie, do których pownny J tra  Ń adaje się znakomicie na 
być duią./ont: życiorys, św-adectwo .z d - lic drf^ ową j do wyro-
mezamożt.ości, świ?d et w o w .adz. ‘ ‘  ‘
szkolnych o postępach w nauka/h- bu uukowca. Odkrycie

Krewni A. Rogozińskiego, zęłasza- w ielkie znaczenie dla Wołynia, 
jący się po ra- p;trwszy, wini" n?ato g d y i umożliwi szybką budowę 
detącźyć do o idania dokładne Jane d fó  ^  {ecie łuckiir 
stwierdzające ®tnoien rokrewienstwa.
kandydata. ' ........  ',tr~

Pidna z najpieknieiszvch nuaowli św iata H agia Sofia, dawny kośció ł św. To fii. obecnie meczet mu-
zułmański. liczy 1400 lat.

staw iający „Zw iasiow an ie" nosi 
ślady znacznie większych uszko­
dzeń n .i pozostałe obrazy. Wó- 
bec tego postanowiono obraz ten 
zabezpieczyć przez utrwalenrc- 
Odnośne prace zostały ju ż roz­
poczęte w pracowni Konserwa­
torskiej Muzeum Narodowego.

W  spraw it gruntownego odno 
wienia wszystkich obrazów nie 
zapadła jeszcze ostateczna decy­
zja. Restaurrcji aokorac maja 
wybitni fachowcy w te j dziedźf- 
nie częściowo w pracowni M u­
zeum Narodowego, częściowo w  
pracowni zbiorów wawełsKich 
Czas trwania tych prac ob liczają 
w  kołach facnowych na or. 2 la­
ta. Przed rozpoczęciem jednak 
Drac restauracyjnych g o t y c k i e j  
brązy śreJniow iecznt z kościoła 
OO. Augustianow. którym, inteA 
resowała się ostatnio niemal ca­
ła Polska, zostaną udostępnione 
zw iedzającej Muzeum publiczno­
ś ć

n
„Nbuoieon 

uciekł z Elby
S kec i rad o w y

W  drugiej przerwie nperj „O now i 
ści Hofftna.ii,” dnia 8. 1. około yOdz. 
22.00 nadeny zostanie skecz Laiosii 
I ąkatosa p t. „Napoleor uciekł z El­
b y ’', w tłoma>.zeniu Kanmierzr Ryp 
chtowskiepu. |est to utwór osruty ni 
tle historycznej anegdoty z ud. ałeir 
lutentycznyeh postaci historycznych. 
Rolę Mettern cha gra Lucian Krzemiń­
ski, rolę Hrabiny — ■ Miria M -'ano- 
wicz, rolę Hrabiego — Józef Leńwa, 
kur era —  Władysław Krasnowieck 
Reż>sen? Budzyńsl iego.


